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NIWA POMORSKA 


Dodatek literacki i oświatowy 
do „Dziennika Pomorskiego” 


Rok 2. | p CHOJNICE, dnia 13-go Intego1927 r.. $ 


Es Ka (Domki z kaszubskich pól.) 


Na moją notę ). 


W sercu teskmo, w sercu smutno 


W serum teskno, w sercu swntno, 
Smutno, smutno nasza dolo, 
Gniece dolo nas okrutno, 

Ezg oblano nasza rolo. 


` Ooroz gorzy, coroz gorzy. 
Łza na Ocze mnia sọ zwieszo, 
A nie widzec lepszych zorzy, 
W głowie mnis sę rozum mnieszo. 


Zmniesoac mnia sę nie chca w głowie, 


Ze Bóg wieldzi litoscewy 
Złoma wojne nie wspowie, 
oo lud męczy nieszozesliwy. 


Co go prosy we dnie, we noce, 

Skróc — ty naszą, smotaą dolę, 
Stań pąm biednym do pomoos, 

Zagój nasze oężci bóle. 


Prótny żale, próżny modłe, 
Dło nas niebo je zamknięty, 
Głuche jęczą stary jodłe, 

A czart Bzydzy usmniachnięty 


Słabo w serco, w oczach cemnc, 
Smutny sodąm na kamieniu, 

A wa costa smutny ze mną 
Usadzita prze mnis w ceniu. 


W ogniu naszych starych lasów 
To prze strutoe w osohym dole, 
Mata mo”) oo z downych ozasów 
Opowieme. w naszym kole, 


Frantówka 3) teź moża będza 
Może ptoch nam wznese spiewkę, 
Może żoraw w dłudzim rzędze; 
Zaszumią nąm młody drzewka. 


Oog sọ dodo, cos sę stworzy — 
Może rybka w wodza plusnio, 
Zspochnie nąm kwiatek boży 
A żel w naszym serou usnis,’ 


1) nutę. 2) sobie. 8) piozenka. 


F., Będziaki, 


W walce o wolność Pomorza. 


Opowieść z czasów Świętopełk: Wiolkioge, 
księcia Pomorza. 
(Ciąg dalszy). 


Lipa, Lipa, piękno rzeko itd. 
a potem na zakończenie : 


Tu miłości oglań płonie, 
zdrady się nie czołga wąż, — 
Tu w rodzinnera pieścił gronie 
dwcja dzieci zacny mąż, 


Ojciec poległ z ręki zbira 
córka u Swych leje łzy ; 

Lecz o dziejach Wolimira 
wietrze, chyba powiesz ty. 


Nie przabrzmiały jeszcze echa tego óolewu, które 
sę odezwały wśród pobliskich drzew, gdy powtórzył 
się tętent, ale już całą mocą i za chwilę cały hufiec 
zbrojny obcego wojaka wpzdł na dzłedzini.c. 


Ozołowy rycerz zeskoczył z konia, 'oddzł cugle 
giermkowi i zawołał: 


— Ha Franu von Linde jesteś | To doskonale 
Mam nadzieję, żeś już wykrył tego śm'słeqo pachołka 
który się kotwicą i półksiężycem, hərbam Strzegoniów 
znaczy, dzielnego bratanka mezo w b ia z4bił i goé- 
oinności zbiagom 'adsiela  Bąliziamy miali świe:ną 
ucztę bawiąc się sposobem zadawania śmierci prze: 
zemnie obmyślarym, Pyszna bgdzia zemsta rycerza 
rzy mekiego. 

Witosława zaledwie powstrzymała okrzyk przera- 
żenia. W dość częstem zotkniąciu się z Niemcami 
podczas najazdów przyswo ła już sobie niec» słów nia 
mieokioh. 

W tej atoli chwili z pod ganku dotąd przed Wi 
tosławą ukryty, wystąpił wysoki, silny rycerz, wykuty 
jakby z siali i jakby z niechętnym głosem rzsxi, 

— Albrachela von Henxershsim, czy jesteś pewny 
że się nie myliaz. 

— Mam tu przy sobie navcznego świadka Karola 
z Teufelsbrat, pzowiornika naszego, kfóry ^a zlezenia 
naszej zwierzchniej władzy spełniał tu rolę naszego 
wysłannika. 

Wspomniany wyłączył mię. od hufoa, k.,).; 2. ,tył 
do stajni i zabudowań. 

— To Karł — szepnęła strwożona Wit sł. vs. 


— A ten s*ąd go zna i owych rsekomych zbiegów 


— Bo był przedtem 'pcwiernikiem naszym jako 
młody glermek na dworza sterogardzkim na Ksazubach 
meblerb:rekich, nawet z zassdki zabił matkę dziewki, 
co także tu znalazła przytułsk, 

— Straszne rzaczy | Okropne | — zawołaia w du- 
chu Witosława, drżąc zarazem ze strachu w obawie 
dalszych wypadków. 

— To podła widać jakaś krestura | zaznaczył 
półtonem poprzedni fynarz. 

— Ta dla krzyłs, dla wiary naszej | 

— Czy to Bogu przy. emne. 


(Ogg dalery nastąpi ) 


Z pradziejów Pomorza, 


Kurhany i kręgi kamienne w Odrach, 
w pow. ekojniekire. 


(W wspomn'anem w poprzednim nrze. „Niwy“ w 
kwartalniku „Z otcbłany wieków" znajdujemy poniższy 
przez p. prof. Dr. Kostrzewskiego napisany, a naszej 
okolicy dotyczący artykuł : 

W leśnictwie pańsiwowem Odry, w pow. chcejnic: 
kim, tuż nad południowym brzegiem Qtarnej Wody, 
zachował się jeden z nalciekawszych zabytków naszej 
przeszłości przedziejowej w postaci kręgów kamiennysb, 
zbudowanych z olbrzymich głszów wkoło jednego lub 
dwóch kamieni środkowych. Kręgi te w ilości kilka 
nastu, otoczone wieńcem mogił z nasypem kamlennym, 
od dawna podniecały wyobrzźnię okolicznych missz 
ksńców, nazywających je „omentarzami* i budziły też 
zrozumiałą ciekawość u arshologow. 


W roku 1874 prowadził tam dorywcza badznia 
archeolog gdański dr. L!suauor, który zadowolił się 
roskopaniem części środkowej szeregu okręgów, przy 
czem nie obeszło nię baz przewrócania wielkiaj części 
kamieni, tworzących kręgi, która ioplaro w pięć lat 
później ustawiono ozęściowo w pierwotnej pozycji. 
Późniei kopal! tu kilkakrotnie różni amatorzy, m lu. 
pref gimn, Semrau z Torania, lecz o wynikach ich po 
szckiwań nie dostała się żadna wiadcmość do litaratn 
ry fachowej. Dopiero w r. 1914X/zainteresowsł się 
ciekawemi temi zabytkami miernik rządowy p. Step 
han z Poznania, który sporządził bardo szozegółowy 
plan kręgów, po raz pierwszy zwrócił też uwagę na 
pobliskie mogiły kamienne i spróbował wytłomaczyć 
przeznaczenie cennych tych pamiątek odległej przes: 
łeści. Stephan dopatruje się w kręgach naszych za 
bytków o charakterze aetronomio<nym, opierając się 
na Spostrzeźeniu, że linje łączące kamienie środkowe 
kilku kół dają w przedłażeniu punkty na horyzoncie, 
w których wchodzi słońce w najkrótszy i najdłuższy 
dzień w roku (22 czerwca i 21 grudnir). Oddzielne 
księgi zaś uważa Stephan za rodzaj kalendarza przed 
historysznego, za czem przemawia — zdaniem jego — 
liczba kamieni w kręgach, odpowiadająca ilości dni I 
miesięcy w rokn, liczącym 18 miesięcy po 29 dni, lub 
też 12—13 miesięcy księżycowych po 29 dni. 


Tłamaczenie to, oparte jedynie na rozważaniach 
teoretycznych, wymagało koniecznie sprawdzenia na 
podstawie nowych badań terenowych. W tym celu 
przeprowadził podpiszuy w towarzystwie kilku slu 
chaczy Uniw. Pozn, w sierpniu b. r. z ramienia Dzialu 
Przedhiatoryoznego Muzaam Wielkopolskiego blisko 
czterotygodniowe rozkopywania w obrębie owych krę: 
gów kamiennych, przekopując zarazem trzy mogiły 
położcne w ich sąsiedztwie. Rezultat był dość niespo 


dziewany. Wbrew dotychezasowej opinji, zaliczające 
kręgi kamienne do mb dsrej epthl kamiennej, nia 
znaleśliówy w poszukiwaniach naszy.h zajma.ejszezo 
śladu zabytków z tego okrasu, nstom'azt | oczne i częś 
clowo wprost przepiękna wykojaliska s okresu =yms 
kiego, t, rn. z klika pierwszych wieków po Obryetus e. 
Tak samo trzy mogiły zadane dostarczyły zabytków 
z tegeź okresu, pochodzą ona zatem również dopiero 
z czasów pochrystuscwych. 

Badsnie roznoczęliśmy od dużej dobrze zachowa: 
nej megiły nr 9, o średnicy przeszło 15 m, a preeszło 
1 m wys'kiej z dażyw głazem okrągłym na szczycia 
Po zdjęciu warstwy ziemi wierschalej ukazał się re- 
gularny stoźcowaty nasyp kamienny o średnicy 10 m, 
obwiedziony w odległości około 2 m kręgiem kamien 
nym, który ongis otsczał mogiłę, obacnie zaś przykryty 
był ziewią, która widocznie usanęła się przez rozmycie 
i rczwianie mogiły ze rodka ku bokom, Nasyp środ 
kowy ułożony tył dołem s dużych, górą zań « Średnich 
j mniejszych kamieni. Kamienie układano wprost na 
powierzchni ziemi, 0 czem świadczyła zachowana na 
dnia kurhanu ciemna warstwa dawnej próchnicy. Po 
zdjęcia kamieni, których ilość ocenió motna na 4 wa 
gony, zarysowała się nieco na półnoo od środka kor 
ano na- jednolitem ciemnem tle dawnej próchnicy 
podłożna plama jaśniejsza oznaczająca najwyruśniej 
miejsos jamy grobowej, przy której kopanio próchnica 
alegała zniszczeniu. 


(Oląg dalszy nastąpi). 


Teksty kaszubskie. 
F. Sędzieki, 
Bojka. 


(Oląg dalszy.) 


Królewna na to sę zgodzeła i Wacek praeszedl 
zazod do swojij wse jako wieldzi pąn. 

Wekupieł zaro gospodarstwo po ojcu! żeł w wiel 
dzim dostatku. Ale me dało ma jednak nigde mnieru 
to, że mnioł duszę zaprzedano utrapieńcowi smętrawi. 

Szedł nieroz do kamnienia, gdze beł cercgral zo 
smętkiem napisany, żsbs ug przekonac, cze deszcze í 
smniedzi nie wepłóczą napisu i jego podpisu. Ale nie! 
Kamień bel tac obrosły mechem, chrostem, że tam 
ani kropla wode sę mie dostała, A choc sę dostała, 
to napisu nijak nie naruszała. Ani teg inny sposobe 
i swięcono woda nio nie pomogła. 

A bufse, co tam bedłe w pobliżu pasli, powiedzeli, 
że prze nym kamnieniu ozęsto wieczorem I a niercz 
za dnia przegrzecha stoi i pilnujs, żebe nicht kamnie 


nia nie ruszał. 


"Tak Wackowi sę znowu tecy mnierznąc zaczęło i 
znowu zamyszioł nad tem, olebe nia beło lepij, we 
swiat weruszec. I w tsoich to mankoljsch stojoł roz 
prze kamnieniu, rozgrzebywoł chróste nad napisem i 
patrzeł, oz ten napis,nic nie schodzy. 

A w ym przechodzyła prawie jakos ubogo dzew- 
czyna i płakała. 

„Oo tobie je i czemu płaczesz?" zspytoł se jij z 
politowaniem. $ r 

„Bo mnie zle idze — jak i tobie szło", odpowie- 
dzało dzewczę. Jaż wstyd maie sę pokozao. Boa wl: 
dzysz, że jem folwarczonka, córka tego pana, oo t> eg 
zastrzelic chooł, cie ze stracha przed stryjam w naszym 
zbożu zas sę ukrywoł. 

© „Ha, ba!“ odpowiedzoł Wsosk i sobie to przebo: 

ozeł. „Ale co cy sę stało ?* 


| 

„Widaysz, mój ojoeo tak gospodarzeł jak í twój 
cjozym. Zdzinał w rynsztoka w Gduńsku, maoocha we 
gwłat wejachała ze szpektorem, a majątek nasz kupił 
zarządca Mniemniec za 30 talarów, jaoi mu rząd 
mniemnieco! na to doł. Jo żem bała na szkołach w 
Polsce. A clea żem dzys przejschała, tee mnie psami 
weszozoli, co na mnie suknie oztsto poszarpałe jak 
widzysa”. 

„Jo, jo ! tak to idze dobrym ludsom na salone, 
I żol mnie cebie Ale wiesz ce? Ja mąm doso pie 
niędzy i cne mnie są niepotrzebny, ba jo i tak mąm 
duszę djobła zaprzedany i we swiat ch:ę znowu we 
ruszec. Waz tede mój majątek ! moje pieniędze i 
wekup swój folwark, tak jak jo. A oboozysz, że cy 
sę dobrze powodzeo będze.“ , 


Nie choała wierzec słowom Wacka nieszczęsliwo 
panienka, Ale ciej ją Wacek upewnił, oparła BĘ O 
kamień į zaszęła płakać za waruszeniu i wdzęczncsce. 
A łse seroto zaczeła kapau prawie na nen napis, nen 
oerograf na kamienia i Wackowi naroz jakoa dzy wno 
sę stało na dusze, I cieda przezdrzoł sę znowu ka 
mieniowi, teo widzoł, że podpisa jego zdzinął bez co | 
umętek prawo do jego dusze atraceł, 


Teroz Wacek odżeł, Zabroł sę terozku czesto 
inaczyj do roboty. Na fłolwarczonka odkapiła folwark, 
a że cna rade z nim dsó nie mogła, to Wacek objął 
go w zarząd i ostatesznie sę Z nią ożealł i oboje bar 
zo Szozaśliwie żeli jeszcze dłudzi, dładsi lata. Nen ku- 
mień jeszcze do dzys dnia stoi na swoim mniescu po 
rosły gęstym mechem i krzemi. Ale żebe Smętek 
nimópł jeszośe roz użec go do swoich sztuczók, posta 
wit Wacek na nim krzyż, oo też jaszoze do dzys 
dnia stoi. 


Pleśni-rantówki ludu Pomorskiego. 


Dobry wieczór paano, 

jak się panno mierasz? 
Ozy mnie panno nis znasz, 
czy się ra mnie gniewaw ? 


Daj mnie pavie spokój | 
co mnie panie robisz? 
Pierwej że mi powiedz, 
jak się panie zowiesz. 


Zwię się Kochalewski 
stoję pod Zieleniem, 
czekam na panienkę 
z wielkiem ułaleniem. 


I tak sobie stoję, 
gliaję na gitarze, 
Tylko mi tak smatno, 
że nla żyję w parte. 


Kakóweczka kuka, 

w sercu mojam puka. 
alma ten kawaler, 

co pieniędzy szuka. 


Msjątku szuksją, 
sami nic nie msją. 
Jeden od drugiego 
spodnie *) pożyczają. 


Bpodni nie pożycza 
spodnie mnie kosztują, 
jak zswadzę nogą 

to się znowa prują. 


Oo to są za konie, 

co po drodze drepoą ? — 
Tego kawalera, 

eo go panny nie chog. 


Panny by go choiały, 
gdyby mial talary z 
Myszy kieszeń zjadły, 
talary wypadły. 


Gdybym ja tak była 
jak ta siwa gędka. 
Popłynęłabym ja 

za tobą do Sląska. 


Przybyłam do Sląska 
Stoję przede drzwiami, 
a mój najmilejezy 

z innemi pannami. 


Podał F. Gliszocyńaki — Głlieno pow. chojn. 


*) właściwie buk sy. 
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Bolesłkw Enitter. 


Parafja Wielewska, 


(Ciąg delszy ) 
s 
Piechowice. 


Piechowice zachodzą w dckumentach już w roka 
1290. W owym rcku darował ksiątę pomcrski Miet 
win wcjewodzie kaliskien u Mikcłzjowi Piechowice, w 
dokumspole zwane Demienowa Dsamhrowa, wraz z 
Lubniem i 8 jeziorami. Ów łaciński dckoment chcę 
czytelnikom dla jego ciekawości w skróceniu przy: 
toczyć : 


„W imię Pans, amen! Ponieważ to, co w ozarie 
się dilajo, z Gcasam tak pracmija, dlatego taż trzeba 
aby rzecz pamięci godna piómiennie była oddana | 
przez to rzecz Starożytna coraz nenowo sę przypomi» 
nala. Przeto my, Msstwia (w dokumencie Miscynius) 
g łaski Bożej ksiątę Pomora», oznsjmiamy wezyatkim 
w*półczesnym jak i przyszłym, niniejszą kartę czytają: 
cym, że za wierna i miłe uułagi, które wierny na 
dworaan Mikołaj, wojewoda kaliski, coraz wyświadozał 
| w przyszłości ma wolą Bożą gotów jest wyświade 
czyć... darowaliśmy mu wiosk! nasze, które do naa 
prawem władztwa należały, mianowicie Lnbnię i rie 
ohbowoie, i jego spadkobiercom na wieczne posiadanie, 
z wszystkimi darowizny użytkami i przytaleźnościami, 
a rolą uprawną i nieuprawną.. z wszystkimi stawami 
rybnemi, młynsmi,,, które tylko w Piachowicach i jej 
okolicy s4... itd Dane w Gnieźnie, w dzień Sewera 


i Bewsryny, ręcznie przez Jaszone noterjnszą uadwor- 
nego księcia polskiago w Roku Pańskim „MOOXO* 
(tsn. 28 października 1290 r), — 


"gd 


uo Aq3 
"BMOJd/ 
BUOZOJZ 
ZOJ | Á 
— Aje. 
nyopiM 
feuzaaiu 
‘{ojeuoy 


| 


O dalszych dziejach i losach tego mająttu szla 
checkicgo w następnych wieksch spowodu braku 46 
del, brak nam wiadomości 

Doplero z 17 wieku, mianowicie z r. 1682, mamy 
notatkę historyczną, z której dowiadujemy się, jakia 
rodziny szlacheokia były osiadła w Piechowicnch. No- 
tatka ta wylicza nsjprzód rodzinę Piechowikich na 
26 i pół morg. „folwarkowych*, potem Lipińskich na 
10 m. folw., wreszcie Ozapiewskich na 5 m, folw. 

Zapisek zaś końcielny (Szwengla) z r. 1749 wy 
ać następujących sulachoiców orez ich daninę na 

ościół : 


Sałachcica : 


Kazimierz Piechowski pół korca żyta | tyleż owsa 
Ozaniewski „ » $ f = 
Btanisłam Lipiński 1 


Maciej Piechowski pół „ 5 yw 
Jan Piechowski p" r = Š 
Wojciech Pischowski 1 ,„ 5 £ 
Pełkowa, wdowa pół , A $ s 
Paszkowa, »„ i + % s A 

— Rodzisa Piechowskich do dziś dnia ma lioz 


nych reprezentantów w samym rodzinnym sicle. Ro: 
dzina ta dała Polsce ludzi zasłużonych, prawych i 
wiernych synów polskich, „Dom Piechowskich od 
dawnych wieków prawie w kaźdem pokolanin miał, 
jako i teraz znajdują się ludzie rycerscy poświęcający 
życia f uslugi swoje dla kraja własnego, przez co na 
wistopocnpą zasługują sławę („Zapiski gensalcgiczne 
rr" ak Zapiski Tow. Nauk, w Toruniu II. 


(Oląg dalazy nast pi) 


Sorwacy Żieliński, Nauczyciel przy Państw. 
Seminarjam Naucz. w Tucholi (Pomorze). 


Bory Tucholskie pod względem rozwojowo 
ekologicznym. 


Roślinność arktyczna. 
(Ciąg dalszy). 


Prawdopodobieństwc, ża flora pontyjska na ziemi 
Ohełmińakiej obejmowała dawniej większe przestrzen a 
potwierdziły odkopan» w powiatach Obełmiáskim i 
Swieckim części czaszki antylopy stepowej, t. zw. Sa 
igą (J. Szułz), zwierzęcia bardzo charaktarystycznego 
dla stepu, przyjmu'ąc i ten asczegół, że zwierzęta ta 
kie nie mogłyby yó na tsk ograniczonym obszarze, 
jak przypuszczalny step Ohełmiński. Właściwego ste 
pu w dzisiejszym pojęciu prawdopodobnia nizdy n'e 
było na terenach dałsiejszej ziemi Chełmińskiej, nato 
miast wiele argumentów przemawia za tem, że wois 
kały się w niego słonsczna lasy parkowa, złokone z 
drzew i krzewów. Przypowniał on raczej dziale sze 
atepowe wschodnio poładnicwej Rosji I Syberji zachod: 
niej, gdzie losy odgrywa ją wprawdzie rolę podrzędną, 
ale bynsjmnie ich nie brakoje. 


Właściwości klimatu kontynentalnegr, jak susza w 
porze letniej, a surowe mrozy w zimia, charaktery Sty 
cznie tla krain stepowych, powołują, że rośliny sta 
powe, posiadaja odpow.ednio przystos?wanea narządy 
wegstatywne (cebule, kłacze, bulwy, korzenia zdrew 


niałe, sięgające w głąb gleby), pozwalająca Im zhar: 
monizować ich wazę rozwojewą ze zmianami klima 
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tyzznemi, t. zn. z nisiim atanem opadów w porze lat» 
niej i z warunkami zaśsietlania | nasłonacznjenia. 
Takie warunki znalazły zapawna reśliog stepowa w 
Ohełmińskiam i w dolinach Wisły i jej dopływów, 
gdzia ds dzisiaj dotrwały, a mianowicie tam wszędzie, 
gdzię koltura rolna nie wytrzebila ich jes cze z wanien- 
nych zboczy i uiepżytków, zarosłych dzikiemi drzewami 

Niewątpliwie więc rośliny te wędrowały na północ 
wzdłoź negich taraa wiślanych i znalazłszy na północy 
cdpowiadnie dia siebie warunki klimatyczne i edaficzne 
utr raliły się, tworząc wyspę Stapową na północy -na 
Pojezierzu“ (J. Kołcdziejczyk). 


(Oiąg dalszy nastąpi ) 


Zagadki ludowe. 


Na targ do pewnej włoski wybrało się mnóstwo 
Żydów. Pczybyło s nich kopa i mędel. Zakapili sebia 
2 mędle jaj, każdy z nich zjadł równą ilość i równą 
auma pieniędzy zapłacił. 

lie każdy z nich zjadł i ilə zapłacił ? 

(Podał Bol. Gołański Brusy). 


Rozwlqzanie zagadki ludowej z nr. 4 


„Niwa Pomorska”. 


9 krów —a Bał 45 złotych 
1 wół 10. +4 
90 cieląt — a 50 gr. 45 , 
100 sztuk 100 złotych. 


Traine rozwiązanie nadesłzli: Marta Grochowska 
Eryka Lemańczykówna, Elżbieta Kortasówna, Gartroe 
da Szczęsna, Bsrnad Danielaki, B, Kowalik i Paweł 
Rogalsk! wszyscy z Ohojnie, Jan Tomasik Jania Góra 
pow. Świece, Roman Smoozyúski Lniano pow. Swiecie, 
Birnad Szczepański z Ozapiewic,, Tomasz Lepak Klos: 
nowo pow. Tuchola, Jan Kulesza Ozarniż poczta Me 
oikat pow. chojnicki, Stefanja Jaźdzewska, Roman 
Szezepzński z Ozyczków, Wanda Donczykówna Zalesie 
poczta Oskcin pow. Tuchola. 


Q8080900030096066086 
OD REDAKCJI. 


Prosimy o łaskawe zbieranie i zapisywanie nobie 
frantówek ludowych, baśni podań oraz zwyczajów wo- 
stlnych przy chrzcinach, dożynkowych, obchodach świą: 
teeznych itp. i nadsyłanie ich do naszej radakojł. Należy 
przestrzegać wiernego ich spieania baz poprawek — 
względnie z podaniem poprawek osobno, a dalej czna: 
otyć miejsce pochodzania opowiadającego i jego wiek. 
Unikać jednakże rzeczy przepisywanych z książek li- 
terackich.  Obodzi bowiem o zabranie i zachowanie 
rzeczy Śsiśle ludowych — pamorskich, 


Redaktor odpowiedzialny: Pawel Ksaszabowski 
Drakiem i nakładem drukarni „Dziennika Pomorskiego” 
w Ohojnienak:, 


yapEzic 


